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Nr. 31. Cena 4 centy. Rok II.
W ychodzi codziennie  

o 8meJ rano.
Przedpłata w miejscu i 

z przesyłką 3 razy w tyg.: 
rocznie . . 12 złr.
ewierćroezne 3 „
miesięcznie . 1 „

Z  przesyłką pocztową  • ' 

rocznie . . 15 złr. — e.
ewierdrocznie 3 „ 80 „
miesięcznie . 1 ,  30 „

„ T Y G O D N I K  L W O W S K I
( i lu s t r o w a n y )

DZIENNIK LWOWSKI
R edakcja w  rynku,

L. 118 w lokalu drukarni 
P o r e m b y.

E kspedycja i  ajencja in- 
serat przy placu katedral. 
pod liczba 31, w domu Ma
jewskiego.

Z a  ogłoszenia od wiersza 
drobnego druku 4 c. (oprócz 
opłaty stęplowej 30 kr.) 

R eklam acje
nieopieczętowane wolue 

są od opłaty.

Zewnętrzna polityka pana Bensta.
Zapowiedziane od dłuższego czasu ogłosze

nie zbioru aktów dyplomatycznych nastąpiło, a 
czytelnicy będą na teraz w położeniu, obznajo- 
mić się z przebiegiem polityki zewnętrznej mo- 
narcbji austrjackiej, od chwili objęcia m inisterstw a 
spraw zewnętrznych przez br. Beusta aż do naj
nowszych czasów t. j. do stycznia b. r.

Zbiór tych aktów poprzedzony jes t przed
stawieniem pobieżnem czynności gabinetu wie 
dońskiego i zajmuje się w 4 działach sprawami 
niemieckiemi, włoskiemi, wschodniemi i handlo- 
wo-politycznemi. Pierwszy część przedstawienia 
tego podajemy poniżej, a tu  poczynimy tylko kró- 
ciuchny pogląd na politykę zewnętrzną p. Beusta, 
o ile ona uw ydatnia się z powyższych układów.

W  sprawie niemieckiej i w stosunkach swych 
do Prus, stanął p. Beust na szczerze pokojowem 
stanowisku, a od tego powziętego zamiaru nie 
dał się uwieść przez dążności pruskie, przekra
czając stypulacjee pokoju prazkiego, to jest przez 
zawarcie traktatów  zaczepno-odpornych z polu- 
dniowemi niemieckiemi państwami  ̂i związku 
cłowego. Ta pokojowa dążność objawiła się jesz
cze bardziej podczas J^sporu o Luksem burg, gdzie 
z jednej strony Prusy, z drugiej Francja, wszel- 
kiemi siłam i starały się o przymierze austrja-

Odpowiednie również stanowisko zajęła Au
stria w obec W łoch, a tylko kwestję rzymską 
uważa ona za ta k ą , która nie tylko W łochy, ale 
ale też i całego katolickiego św iata dotyczy. Na 
kongres jednak, który Napoleon zwołać chciał 
W spraw ie rzym skiej, Austrja nie chciała przystać 
bezw arunkow o, gdyż zastrzegła sobie zupełną 
wolność swej opinji.

Dość zawikłane są rokow ania w sprawie 
wshodniej, w której w pewnym okresie Austrja 
chciała naw et dla Rosji korzystniejsze uzyskać 
stanowisko, na co jednak inne mocarstwa na pod
staw ie trak ta tu  paryzkiego z r. 1856 przystać nie 
chciały. P. Beust oświadcza, że w spraw ie wscho
dniej Austrja powinna porzucić dotychczasową 
swą zw lekającą politykę, która zamiast przewi 
dywać wypadki i zaradzić tymże, zawsze za niemi 
kroezyła i łagodziła ich skutki. Jak  jednak z to 
ku rokowań się o k azu je , to nateraz nie udała się 
jej ta  zmiana, a sprawa wschodnia ani na krok 
nie postąpiła naprzód.

Spraw a wschodnia m a dla Austrji przew a
żny in te re s ; raz z tego pow odu, iż pod panowa
niem tureckiem  znajdują się południowi Słowianie 
i R um uni. których część zamieszkuje i austrjackie 
prowincje , a po w tó re , iż Rosja u tych szczepów 
w skutek  tożsamości wyznania religijnego ma zna-

Czarny szpieg.
Opowiadanie osnute na tle stosunków amerykańskich, 

E m ila  Chevalier i  F. Pharaon.
pośw ięcone

Wiktorowi Hugo.

kom ity wpływ i wywiera go na swoją korzyść 
Austrja przeto ze względu pierwszego nie może 
zezwolić na uciemiężenie szczepów tych przez 
Turków i powinna popierać ich autonomiczne dą
żności, z drugiej zaś przyczyny idzie ona jednak 
w tym kierunku o ty le , o ile przez to nie jest 
zagrożona całość państwa tureckiego.

Z tego też wychodząc stanowiska, rząd ce
sarski wspólnie z innemi mocarstwami chciał 
uczynić skuteczne przedstawienie w spraw ie kan- 
d jo ck ie j, które jednak w myśl gabinetu nie przy
szło dp sku tku , a sprawę kandjocką pozostawio
no li dowolności T u rc ji , k tóra mimo wszelkich 
represji wojskowych nie zdołała dotąd uspokoić 
tam tejszych rozruchów.

Ostatecznie napomyka przedłożenie o nocie 
austrjackiej względem uzbrojeń serbskich, w któ
rej gabinet wiedeński napom ina rząd belgradzki 
do oględnego postępowania i zaniechania wszel 
kich daleko sięgających projektów.

T ak a  jest k ró tka  treść przedłożenia poniż 
szeg o ; zbiór materjałów dostateczny, a tylko 
zjazd cesarzów w Salzburgu pominięty. Jedna z 
w adliw ości polityki austrjackiej, k tórą stwierdza 
i obecny zbiór, jes t owa cbwiejność , k tóra i w 
ubiegłym roku doradzała zbliżanie się do Rosji 
w sprawie wschodniej, aczkolwiek przyznać mu 
simy, iż innym razem , gdy poseł baw arski hr. 
Tauffkirchen podczas sporu luksem burgskiego 
chciał skojarzyć nowe przymierze Austrji z P ru 
sami i R o sją , p. Beust stanowczo odparł podo-
buc zamysły.

Cechą w ybitną polityki zewnętrznej p. Beu
sta była dążność pokojow a, k tórą powodował się 
w stosunkach do wszystkich mocarstw europej
skich. Czasy były  spokojne, a więc i polityka 
p. Beusta odniosła skutek. Obaczymy, jak i we 
żmie ona k ie ru n e k , gdy w ypadki sprowadzą kry 
zis , na k tó rą się zanosi. Obawiamy s i ę , aby -  
jak  to p. Beust tw ierdził o dotychczasowej poll 
tyce — i teraz ono się nie potwierdziło , to jest, 
aby w ypadki nie wyprzedziły dyplomację.

Przedłożenie b rzm i, jak następuje:
I. Sprawy iilemlecfeie. 5Eawifclania 
as powodu kw estji luksem burskiej.

Poniósłszy w wypadkach z r. 1866 znaczne 
klęski, przekonała się A u strja , że pomyślność jej 
tak teraźniejszości jak  i przyszłości zależy od prze
strzegania na zewnątrz i wewnątrz polityki pokoju 
i pojednania. Jego cesarsko-królewska Mość Franci
szek Józef, podobnie jak  i wszystkie Indy monarchji, 
nabył tego przekonania, że w alka, którą Austrja 
musiała rozpocząć z dwoma potężnymi przeciwnika
m i, nie była ani niesprawiedliwą ani niechlubną. 
Przedświadczenie to jednakże wolne jes t od wszel
kiego pragnienia zemsty, a A ustrja od zawarcia po 
koju prazkiego powoduje się w stosunkach z Pru

sami i Włochami temi samemi uczuciami miłości 
pokoju i przyjaźni , jakie nią kierują w postępowa
niu z wszystkiemi innemi mocarstwami.

W  sprawach niemieckich nadarzyła się rządo
wi Jego ces. król. Mości nie jedna sposobność złożyć 
na to niemylne dowody.

Zamiar przyłączenia w. ks. Luksemburskiego 
do Francji sprowadził trudności, które z początku 
kwietnia r. 1867 posunęły się aż do nader niebez
piecznego naprężenia między Francją i Prusami. 
Jakkolwiek strata historycznego stanowiska Austrji 
w Niemczech nie zniweczyła sympatji cesarstwa dla 
jego dawnych sprzymierzeńców i chociaż w innych 
czasach wojska austrjackie broniły Luksemburgu 
przeciw Francji, to przecież c. k. rząd nie mógł w 
tym sporze stanąć po stronie Prus. Austrja nie mo
gła w sprawie, tak obcej jej obecnym interesom, 
narażać się na nowe zawikłania i ofiary. Prócz 
tego od chwili rozwiązania Związku niemieckiego 
obowiązujące prawo międzynarodowe nie dostar
czało żadnych podstaw roszczeniom pruskim. N ie
mniej wstrętną wydawała się rządowi Jego ces. Mo
ści myśl korzystania z wojny pomiędzy Francją i 
P rusam i, który też wszelkich dokładał s ta rań , aby 
w umyśle cesarza Napoleona i francuzkich mężów 
stanu nia powstała nadzieja pomocy austrjackiej. To 
bezstronne i neutralne zachowanie się Austrji zna
cznie musiało się przyczynić do utrzymania pokoju. 
C. k. rząd nie poprzestał jednakże na tem. Zbyt 
gorąco życzył on sobie pokojowego załatwienia spo
ru, aby nie popierał czynnem wdaniem się sprawy 
porozumienia. Przy tej sposobności z największą mu
siał on sobie postępy wać przezornością 5 ponieważ nie 
chciał wywierać nacisku na Prusy, aby nie skło
nić tego mocarstwa do poświęcenia niemieckiego in
teresu narodowego, ani wywołać w Berlinie podej
rzenia , jakoby w celu sprowadzenia starcia zamie
rza utwierdzać je w stawianiu oporu żądaniom Fran
cji. Poufne więc jego wpływanie, musiało się oprzeć 
na znanych lub przypuścić się dających usposobie
niach i mniemaniach mocarstw, najbardziej w tej 
sprawie interesowanych. Działając w ten sposób do
znał on tego zadowolenia, że obydwie strony sporne 
przyjęły jego usług i, i zgodnie z czynionemi prze
zeń propozycjami zebrała się w Londynie konferen
cja , proponowana również w zamiarach pojednaw
czych przez Rosję — i przyszedł do skutku trak ta t 
z dnia 11. maja 1867.

Kwestja luksemburska została przez to usunię
tą , ale już przed i podczas tych zajść wywołały s to 
sunki Prus z południowemi państwami niemieckiemi 
pewien niepokój. Ogłoszenie zawartych w Berlinie 
w sierpniu r. 1866 a przedtem w tajemnicy utrzy
mywanych przymierzy, które już samym napisem: 
„Traktat zaczepno odporny* zdradzały, że nie tylko 
obronę mają na celu, musiało nasunąć pytanie, jaką 
wartość będzie miał punkt prazkiego trak ta tu , 0-

(C i^g dalszy .)

Edwin Coppie zakupił całą pakę noży, topo
rów, siekjer, karabinów, okryć, świecidełek i t. p. 
rzeczy 8  różnych handlarzy i złożył to wszystko na 
statku parowym „Columbia*, który i utrzymywał 
komunikację między Dubuque i St. Louis; tego sa
mego wieczora sam zajął miejsce na okręcie, odcho
dzącym do Burlington, wioski dość znacznej, leżą
cej nie daleko od granicy Stanów Jowa i Missuri.

Przeprawa odbyła się szczęśliwie; na drugi 
dzień stanęli w Burlington. — Wody były dosyć 
spokojne, a słońce świeciło pogodnie.

— Zaraz po wylądowaniu na brzeg, najął 
Coppie furmankę, i kazał woźnicy zawieść się do 
matki która mieszkała nad rzeką Moines o 30 mil 
angiel! od tego miejsca. — Droga była zepsuta 
z powodu roztopów; a woźnica zmuszony jechać

zwolna przyprowadzał tem do rozpaczy Edwina, któ
remu spieszyło się co najrychlej zobaczyć m atkę, 
niepokojącą się zapewne długą jego nieobecnością. 
Zapadająca noc rozciągała swój całun na horyzoncie, 
koń i woźnica byli zmęczeni; — woźnica z jednej 
strony mrucząc i przeklinając pod nosem wyrzekał 
się dalszej podróży, z drugiej zaś, koń potykał się 
ustawicznie i zdawał się wypowiadać posłuszeństwo. 
— Nagle, na zakręcie drogi koło lasu, wśród ciem
ności nocnej zaświeciła na niebie łuna, — mój Boże! 
krzyknął Edwin, mój Boże ! to pożar, to dom mój 
płonie!

I  nachyliwszy się do woźnicy zawołał: po
ganiaj ! dostaniesz 5 dolarów!

W  dziesięć minut furmanka stanęła na miej
scu pożaru. , ,

Coppie nie omylił s i ę ; folw ark, będący 
jego i matki własnością znajdował się w płomie
niach.

Na ogromnej jodle, wprost drzwi miesz 
kania rosnącej , był przybity papier z napisem. — 

Przy świetle pożaru, przeczytał Edwin na 
stępująse słowa:

„W  taki sposób będą karani podli Południowcy

„Edwinie Coppie , miej się na baczności 1“ 
Kochanek Rebeki Sherrington zapewniony, że 

jego matka przy życiu, i że się ukryła za mury 
klasztorne, znajdujące się od tego miejsca w nie
wielkiej odległości, dostał się na jodłę , oderwał p a 
pier a odwróciwszy stroną niezapisaną, przyczepił go 
napowrót w tem samem miejscu, i napisał węglem 
oderwanym od kawałka niedopalonej belki te słowa: 

„Nikczemni właściciele niewolników, strzeż
cie się!*

„Edwin Coppie.*

R ozd zia ł III.
O rganizacja P ań stw a am erykańskiego.
W  Stanach zjednoczonych z nadzwyczajną szyb

kością wzrasta populacja: ludność w Nowym Yorku 
prawie się podwoiła w ostatnich lOciu la tach ; dziś, 
dodając do głównego miasta ludność przedmieścia 
Brooklyn, można powiedzieć bez przesady, że liczy 
ono około miljona głów; miasto Buffalo, nieistniejące 
jeszcze na początku bieżącego stulecia, obecnie już 
ma przeszło sto tysięcy mieszkańców; Chicago, będąc 
do niedawna tylko stacją pocztową dla ekspedycji 
towarów, zamieniło się w r. 1831 w miasteczko



rzekający, że związek państw południowych zachowa 
niezawisłą egzystencję. P unkt ten jeszcze przed u- 
kładaini berlińskiemi umówiony, a po nich uroczy
ście zatwierdzony, nie mógł być przez te ostatnie 
prawnie unieważnionym. C. k. rząd chociaż nie od
stąpił od stanowiska tra k ta tu  prazkiego, nie dał 
się jednak faktycznym stanem rzeczy odprowadzić 
od dalszych usiłowań w celu pokojowego załatwienia 
sprawy luksemburskiej i nie są d z ił, aby mu nale
żało na podstawie przysługującego mu prawa zanieść 
protest przeciw rozwojowi stosunków w Niemczech. 
Zresztą ta k  w Berlinie , jak  w stolicach państw  po
łudniowych , stanowczo zaprzeczano, jakoby w po
wyższych trak tatach  była mowa o postępowaniu za- 
czepnem , a w Monachjum i S tu ttgardzie ogłoszono 
deklaracje, podług których dotyczące rządy sobie 
samym zachowują prawo osądzenia, czy w danym 
wypadku istnieje casus foederis lub nie.

Jeżeli A ustrja  w obec wspomnionyeh przymie
rzy powstrzymała się od wszelkiego wmięszania się 
w stosunki P rus z południoweini N iem cam i, to je 
szcze mniej mógł c. k. rząd mieć powodów inaczej 
jak  z przychylnością osądzać układy o nową orgmi- 
zację i reprezentację parlam entarną związku cłowe 
go, jakkolwiek i te  rokowania, w znacznej części o 
graniczają samodzielność państw południowych w wie
lu  ważnych sprawach i poddają je postanowieniom 
Prus.

W  takimże pojednawczym duchu i z temi sa 
m i względami, jak  w wewnętrznych sprawach nie
mieckich, postępywał sobie rząd Jego ces. Mości w 
kwestji północnego Szlezwiku, o której orzekający piąty 
artykuł trak ta tu  prazkiego ma wyraźną cechę po 
średnictwa Francji. Część ta  układu dotychczas nie 
została wykonaną.

Zastanawiając się nad stosunkami A ustrji do 
Niemiec w czasach po wojnie z r. 1866 , nie należy 
wreszcie tego pominąć fa k tu , że pod wpływem nie
bezpieczeństwa wojny europejskiej, tak  w Berlinie 
jak  w M onachjum , zwracano uwagę na tę  samą Au- 
s t r ję , której związek z Niemcami na kilka miesięcy 
przedtem zerwał tra k ta t prazki. N astąpiły  pewne 
wskazówki co do utworzenia nowych stosunków związ
kowych, które jednakże były zbyt niewyraźne i nad
to jednostronnie zapewniające interesa jednej części, 
aby A ustrja mogła im poświęcić tę swobodę w po
stępy waniu , k tórą  otrzym ała w zamian za prawa i 
obowiązki epoki zakończonej upadkiem niemieckiego 
związku. Swoboda ta  nie zdoła zakłócić pokoju E u 
ropy, nie kryje ona żadnych myśli am bitn ych , lecz 
znaczenie jej polega w yłączn ie w  t e m , że s iły  Au-
strji nie mogą być używane w żadnym innym c e lu , 
jak  dla zaspokojenia potrzeb ludów rządzonych przez 
króla i cesarza.

w am y się po delegacjach, że n ie  dopuszczą tak iej 
organizacji w ojska, w k tó re jby  m ilicje lub gw ard je  
narodow e nie m iały  odrębności narodow ej. My i 
W ęgrzy przeciw nie żądam y, ab y  eonajm niej naw et 
część arm ji dowodzoną by ła  w swym  języ k u  oj
czystym , a t im  bardziej korpusa o d n tn ie z e  w 
m iastach.   -

Z B ukow iay  u skarżają  się na obsadzanie 
urzędów przez łudzi obcych , nie^nających tu te j
szych stosunków  i języka, k tórzy  przeto n ajm n ie j
szego nie w yw ierają  wpływ u na ludność, pozbawio 
ną w sku tek  tego wszelkiej łączności z rządem . 
Również nadw erężone są stosunki k o śu e ln e  z po
wodu podeszłego wieku ks. b iskupa H aokm anna, 
k tóry  we w szystkiem  pow oduje się wpływ am i se
k re ta rza  swego i w żaden sposób nie chce zezwo
lić na zw ołanie synodu, k tó ryby  ta k  w ielce pożą 
danym  b y ł d la  uporządkow ania spraw  kościelnych

W  K rakow ie nader boleśne w rażenie uczy
n iła  w iadom ość, pow zięta z obrad  R ady szkolnej 
o zniesieniu tam tejszego zak ładu  technicznego. 
K raków  ty ła  s trac ił pod m atsrja łnym  w zględem  
w ostatn ich  czasach a w sku tek  tego na ta k  pod 
rzędne schodzi stanow isko w kraju, że należy  to 
jego  sm utne położenie uw zględnić i starać  się

m iecku rozm aw iać z tutejszym i fab rykan tam i, 
ośw iadczając, że język iem  tym  g a rd z i, a N iem cy 
ci po n iem iecku nie u m ie li, w tedy  pow iedział 
w ielką im pertynencję  A ugustow i Moesowi , b oga
tem u fab rykan tow i z Horoszczy, k tó ry  p rzypadko
wo kilka słów  polskich wymówił. T enże K eufm ann 
gdy  w jeżdżał do m iasta  Supraśli w celu obejrze
nia fab ry k  kortu  p. S ie h e r ta  a zobaczył napis na 
fabryce niem iecki , zaw rócił się z pod m iasta , 
rozkazaw szy, by za ta rto  no tyckm iast owe nap isy . 
Nie m ówim y już o tem  , że i N iem cy, jeżli są  tu 
w łaścicielam i d ó b r , to p ła c ą , ta k  ja k  i Po lacy , 
kontrybucje, ja k  tego w okolicy B iałegostoku m a
my przykład  n i panu L m dend >rf z P iłatow szczy- 
zny i innych. Nie mówimy o te m , że Niemcom 
ja k  i Polakom  w  św ięta  galow e czyli carsk ie  
(k tó rych  jest tn  w roku k ilk ad z ie s ią t)  i w św ięta  
kościo ła  p raw osław nego nie wolno po fabrykach  
pracow ać. S ku tk iem  tak ich  to przyczyn i s ta g n a 
cji w ywołanej przez r z ą d , ja k  rów nież braku 
wszelkiej op iek i nad k la są  rzem ieśln iczą , a  p rze
ciw nie ucisku je j, z 28 fab ryk  w pow iecie b ia ło 
stockim  ty lko 13 je s t w stanie prow adzić dotąd 
roboty, sku tk iem  czego nędza pom iędzy Niem cam i 
straszna . Dla Niemców chodzących do szkół w tym

choć w części tem u zaradzić. W praw dzie rz ą d lk ra j u >. ta k  sa“ ° > k  ! d la  Polaków  is tn ie ją  prze- 
obiecuje, iż  urządzi tam że j a k ^ A  s p e c ja łu ,;  S E T .
lecz w edle naszego m niem ania, środek  ten nie wy 
s ta rc z a , a  kraj pow inien ze swej strony również 
coś przedsiębrać. Czesi i S tyry jczyey  u rządzili na 
koszt w łasny  kom pletne techniczne zak łady  w 
P radze  i G-racu, czemużby w ięc i w K rakow ie  
nie m iała stanąć  politechnika, u trzym yw ana z fun 
duszu k ra jo w eg o ?  czyż kra j nie mógłby d o sta r
czyć potrzebnej k w o ty ?

Wiadomości polityczne.
Austrja. Cesarz przyjm ując deputacje 

chorw ackiego sejm u bardzo pochw alnie w yraził 
się o lojalności se jm u , k tó ry  na  podstaw ie p ra g 
m atycznej sankcji i unji z W ęgram i chce trak to 
wać z tym iż. Cesarz w yraził nadzieję, że i W ęgrzy 
rów nież pojednaw czo w dadzą się w rokow ania 
z C horw atam i.

Nie tak  szczęśliw ie poszło deputacji m iasta 
P ra g i, k tó ra  w spraw ie zagrożonej swej autonom ji 
odniosła  się  do tronu. Co do zaprow adzenia  k o 
m endy czeskiej w m ilicji p razk iej ośw iadczył, że 
jed n o lity  języ k  kom endy je s t nieodzow ny ze w zglę
du na  przyszłe  u rządzenie arm ji. Przyznajem y się, 
że n ie  pojm ujem y tak iego  rów noupraw nienia, któ- 
reby  nakazyw ało  używ ania języ k a  niem ieckiego 
w  jak ie jk o lw iek  insty tucji n ierządow ej, i spodzie-

Polska. Z L itw y piszą do „D. P .“: Rząd 
carski, aby  oprzeć się na m asach, w  ciemnocie k tó 
rych  silną  d la  siebie podporę zaw sze m ieć może, 
uderzył w słabą stronę nieokrzesanych m oskiew 
skich dem agogów , w stronę żądzy rozszerzenia bez 
g ran ic  narodow ości m oskiew skiej. Pow iedzieliśm y 
bez g ra n ic , bo jeżli gazety  i u kazy  carsk ie  piszą 
c iąg le  o konieczności nagłego „m oskw icenia" po l
skich i litew skich krajów , to tłum y propagatorów  
m oskw icyzm u w zaślepieniu  sw ojem  g ło sz ą , że 
nie długo przyjdzie czas, k iedy  i w P aryżu  będą 
mówić po m oskiew sku. S ku tk iem  tego to prądu, 
k tórego dziś sam  rząd  nie byłby już w stan ie  po
w strzy m ać , m oskw iczą w szystko, cokolw iek nie 
je s t m osk iew sk ie , zm uszają do p raw osław ia 
w szystkich, co n ie  są  p raw o sław n y m i, bo w g ra 
nicach carstw a m o sk iew sk ieg o , ja k  pow iadają, 
„m usi być jeden  naród  i jed n a  w ia ra14. 
Z tąd  za prześladow aniem  P o lsk i a z n ią  L itw y  
i R u s i, jako  n a tu ra ln e  następstw o  poszło p rześla 
dow anie Niemców i ich narodow ości. Nie mówim y 
już o In f la n ta c h , bo o n ich  ca ła  Europa w ie do
brze , lecz m am y tu  na m yśli p rzy k re  położenie 
Niemców w zachodnich gubern jach  cesarstw a. Po 
polsku z P o lakam i m ówić im tu nie wolno, a gdy 
na  Polaków  za rozmowy polskie w  m iejscach pu
blicznych nak ładano  po 25 rubli k a ry , to Niem cy 
za takow e rozm owy p łacili po rub li 50. N ie chcia
no p o jąć , że k to  um ie ty lk o  po niem iecku i po 
p o lsk u , to z nieznającym  języ k a  niem ieckiego i 
m oskiew skiego po m oskiew ska rozm awiać n ie  m o
że. P ła c ili  zaś Niem cy d la  tego więcej od P o la 
ków, że m ów iąc buntow niczym  polskim  językiem , 
w iększą przez to popełn iali od nich zbrodnię. Gdy 
by ły  naczeln ik  k ra ju  K aufm ann (lubo sam  N iem iec), 
będąc w r. z. w B ia łym stoku , nie chciał po n ie 

n a  stancjach u polskich rodzin. W  roku  1863 j e 
nera ł Toll przym usił ko lon istów  Niemców z dóbr 
W ysokie M azowieckie w gubern ji łom żyńskiej do 
przeniesienia się w g łąb  cesarstw a do dóbr tegoż 
jen e ra ła . Ludzie ci z zam ożnych kolonistów  tu te j
szych stali się tam  n ę d z a rz am i, a  k ilku  z nich, 
k tó rzy  jak o  żebracy powrócili do Polsk i, zbierają 
gdzie mogą p ien iąd ze , by posiać pozostałym  ro d a 
kom na ich w ykupien ie  się jenerałow i T o ll; ten 
bowiem, gdy  mu się raz nie uiścili z w ygórow a
nych  czynszów, oddał ich do w ięz ień , gdzie d o 
tąd  pozosta ją , zabraw szy im  przy teru  t o ,  co p o 
siadali. T a  sam a zupełnie h istorja  pow tórzyła się 
z n iem ieckim i ko lo n is tam i, przeniesionym i z dóbr 
rządow ych P ęch ra tk a  w bezludne stepy  m osk iew 
sk ie, d la  ich prędszego zaludnienia.

N iedaw no w yszedł tu  rozkaz g u b ern a to ra  do 
w szystk ich  policyjnych władz w g u b e rn ji, aby  
w szystkie s ta re  k rzyże  ka to lick ie  (p raw osław 
nych  tu  bowiem starych  niem a), k tó re  się  przez 
w iek swój pochyliły , by ły  w ykopyw ane lub śc in a 
ne , i zwożone na podw órza popów, k tórzy  je  na 
opal użyć m ają. J a k  bow iem  wiadom o , religijni 
w łościanie litew scy  i rusińscy co rok k rz y ż e  ta 
kow e popraw iali z pew nem i uroczystościam i; aby, 
więc w tym  roku  to się n ie  p o w tó rz y ło , k rzy że  
pójdą do pieców  poprzysyłanych  tu  z nad W ołgi 
na cyw ilizatorów  buntow niczego bo k a to lick iego  
i unickiego ludu.

Wancia. Na posiedzeniu  z dn ia  31. s ty 
cznia m ów ił J u l j u s z  F a v r e  znów  przeeiw  
ustaw ie z m nóstw em  przerw  ze s trony  o p o z y c ji, 
mówił bowiem jeszcze silniej i śm ielej, an iże li po
przedni mówcy. „Co uczyniło cesarstw o?  p y ta  się 
F av re ,— osłabiło  i odosobniło F r a n c j ę p o t e m  p rze
chodzi on całe dzieje panow ania N apoleona I I I ,  i 
w ylicza szereg  błędów , popełnionych przez rząd d z i
siejszy. A  gdy  prezydent zauw aża, że ponow nie p rze 
zeń u ży ty  w yraz  „n iew ola44 nie odpow iada p rzecież 
dzisiejszym  stosunkom  F ranc ji, kończy p. F a v re  sw ą 
mowę s ło w a m i: „N iew olą nazyw am  zastąp ien ie  
)raw a ustaw  dow olnością i w łaśn ie  d la te g o , że 
i r o je k t , nad k tó ry m  o b rad u jem y , zanadto  nam  
przypom ina dow olność, dom agam  się p rzep ro w a-

liczące około 5.000 mieszkańców, a w r. 1848 miało 
już 200.000 ludności. Przytoczone tu  przykłady nie 
stanowią wcale wyjątków pod tym w zględem , bo 
praw ie wszystkie S tany Ameryki Północnej mogą 
się poszczycić podobnym wzrostem ludności.

znaną jest niepospolita energja i praco 
witość Amerykanów, zmieniająca w ciągu pięciu łub 
sześciu la t ogromne przestrzenie puszczy w zamie
szkały i ukultywowany kraj. Aby dać przykład, po
wiemy tu  o obszarze, tak wielkim ja k  n. p. dzisiej
sza F ra n c ja , który z puszczy w przeciągu kilku la t 
zamieniono w kraj urodzajny, poprzecinany siecią 
kolei żelaznych, drogam i, kanałami i pełen rozkwi
tających wsi i miasteczek. Podobna przemiana może 
być zaliczona do cudów św ia ta , — ponieważ tak  
szybko nieprzejrzane puszcze i nieprzebyte lasy dzie
wicze, przed niedawnym czasem prócz myśliwych nie
dostępne nikomu, zamienić w okolice kw itnące może
być tylko dziełem siły prawie nadludzkiej.

Drzewa stuletnie padały pod toporem przemy
słowca, ogień niwelował grunta; czerwoni ludzie (pier
wotni mieszkańcy Ameryki] i dzikie zwierzęta opu
szczają pospiesznie te  miejsca, udając się w kierunku 
północnym i ustępując przed napływem cywilizacji i

białego szczepu ; gdzieniegdzie zaraz ukazuje się bud 
ka z gałęzi, służąca za tymczasowe schronienie z da le 
ka przybywającemu rolnikowi, — a niebawem pojawiają 
się tu  i ówdzie porozrzucane chatki z kloców drzewa 
zbudowane. Do niedawna jednostajny krajobraz pu
szczy nabiera życia i rozm aitości: tu taj kawał upra
wionego i zasianego ogrodu, tara dom mieszkalny juź 
pobielony,— brzegi i rzeki oczyszczone z zarośli; hand
larze opodal zakładają stację dla statków parowych, 
a widokiem tym zwabieni rolnicy i kupcy stawiają 
nowe dom y, budy i chatki, — tam  zdała ukazuje się 
na wodach rzeki statek  parowy buchający parą, 
który swobodnie przecina szumiące wody. — Tak w 
pustkowiach powstają o sad y , następnie tworzą się z 
nich miasteczka, które zwolna zamieniają się w wiel
kie i kwitnące miasta. Kiedy się tu  i ówdzie ukaże 
bydynek porządnie murowany , wkrótce pojawia się 
drugi i trz e c i, a wnet powstaje i cała ulica składa
jąca się z budowli różnych rozmiarów i różnege ro 
dzaju i jakaś fabryka o dużym kominie, ziewającym 
czarnemi kłębami dymu, —■ tam błyszczy krzyżyk na 
wieży kościelnej.

W  krótkim czasie przedstawi się oku widza 
miasto rozległe, porządnie zbudowane i zaludnione.

Gwar panujący po u licach , szum pary nadcho
dzącego pociągu, tu rko t bryk i powozów, ruch wszę
dzie Objawiający s ię , wszystko to oznajm ia, iż han
del i przemysł rozwija się w tem m ieście, i coraz 
bardziej zakwita. Szybko powstają i zakłady nauko
w e, stowarzyszenia handlowe lub przemysłowe, czy
te ln ie , bibljoteki publiczne, ogrody spacerowe, sieć 
linji telegraficznych i kolei żelaznych, kilka dzienni
ków publicznych, — razem to połączywszy, przekony
wasz się, iż miasto to wielkie handlowe, przemysłowe, 
mające stosunki niemal z całym światem.

W szystko , począwszy od samych mieszkańców 
tego miasta, jest nowe, a przytem nowe zasady, nowe 
id e e , nowe stosunki pod względem handlowym na 
nowych oparte podstawach. Nowy ten ś w ia t , rozwi
jając się dalej, nie ma starych tradycji godnych wy
korzenienia ; nie znajdziesz tam  charakterystycznych 
europejskich społeczeństw ani też przywar cechujących 
stare  miasta. Tu człowiek związany szeroko rozgałęZi0- 
nemi stosunkami rodzinnemi, tam zna on tylko jednego 
Boga i samego sieb ie ; związki rodzinne zerwawszy 
przez emigrowanie, ma więcej czystej wiary i ufności 
w stwórcę.

    ~  D. c. n.



dzenia w nim zmian odnośnych. Nie możemy dłu
żej zn o sić , by urządzenia w Anglji , w Prusiech 
były liberalniejszem i niż u nas, a Francja, widząc 
się  w ty le  w urządzeniach prasowych za innemi 
narodami, słusznie żąda postępu. Ma ona prawo 
sama przez sie i z siebie żyć i myśleć i pod tym  
warunkiem może być wielką na w ew nątz a na 
zewnątrz nie zwyciężoną."

Po Panu Favre przemawiał Garnier de Cas- 
sagnac, proponując odroczenie ustawy prasowej aż 
do uspokojenia namiętności. Publiczność zgroma
dzona na galerjach tak przeszkadzała m ów cy, to 
okrzykami to hałasem, źe prezydent był zmuszo
nym kazać wypróżnić galerję.

Nareszcie 4. lutego wystąpił w sprawie tej 
minister Rouher , popierając projekt ustaw y. 
„Rząd , mówi on, po sumiennem roztrząśnieniu 
kw estji uznał za swój obowiązek energiczne po 
pieranie projektu ustawy prasowej. Rząd jest silny  
i dlatego nie obawia się prasy , której wybryki 
jest w stanie powściągnąć."

Minister nie w ierzy w uśmierzenie rozdraź 
nionych stronnictw, ale jest przekonany o ich bez 
silności. W iększość w Izbie nie powinna się dzie
lić, ale raczej jest jej obowiązkiem, wspierać za 
miary rządu. Jeżeli bowiem w  kraju grzm i burza 
rozbnjałych nam iętności to nie moźna^ jej po
wstrzymywać , ale zależy nią pokierować. —- Mą
drość polityczna chętnie stwierdza prawdziwość 
tego zdania pana Rouhera, ale zarazem poucza, 
że bnrzę nam iętności p olitycznych , wybuchłych  
skutkiem  długiego a systematycznego ucisku, nie 
zdolne są kierować półśrodki, a do takich właśnie 
zaliczyć należy projekt rządowy.

Po mowie ministra Izba przyjęła I. i 2. ar
tykuł w iększością 215 głosów przeciw 7. Podobnej 

. jednom yślności dawno już nie widziano. Opozycja 
głosow ała za projektem.

I*rusy. Narady swe już ukończyła ko
misja wysadzona z Izby panów do zbadania 
wniosku Frankenberga co do zniesienia 84 art. 
kon stytu cji, którym  to artykułem zapewnioną  
jest nieodpowiedzialność posłów za w szystkie zda
nia i twierdzenia wypowiedziane w Izbie. Komi
sja odrzuciła w szystkie łagodzące poprawki i 
wkrótce projekt w całej swej pierwotnej formie 
przyjdzie pod obrady Izby panów. Bez wątpienia  
zostanie on przyjęty na zakałę dzisiejszemu libe
ralizmowi Prus. Cóż bowiem znaczy I z b a , w  któ
rej za lada m y ś l , lada słowo większości nieprzy
jemne, można być pociągniętym  do odpowiedzial
ności. Postanowienie takie jest uświęceniem  abso
lutnej w ładzy w iększości sejmowej.

A n g ł J a *  Otwarcie parlamentu zbliża się, 
toż i rncb polityczny się zwiększa, w szystkie stron 
nictwa grupują się i rozwijają niezw ykłą czyn
ność celem uzyskania poparcia w kraju dla SWJ C“ 
projektów. Istotnie silnej partji niema na dziś 
w  Anglji. Tory sowie i postępowi zarówno są 
rozbici. P ierw si tem górują nad przeciwnikami, 
że mają dzielnego i zdolnego przywódcę w Disrae 
lim. Potęgą sw ego talentu dźwignął się syn ubo
giego portugalskiego żyda na tak ie stanowisko, 
że dumna arystokracja Albjonu uznaje go swoją 
głow ą. To też istotnie Torysow ie słuchają g°  1 
to jedynie ratuje ich polityczną przewagę, że umieją 
słuchać. Przeciwni postępowi nie mają nikogo ani 
trzymają się razem ; najwybitniejsza między nimi 
osobistość, Gladstone, nie umie powiązać rozmaite 
odcienia w  jedno siln e  stronnictwo i dla tego 
partja postępowa nie umiała by nawet na teraz 
sformułować swego programu, a nie mógłby się  jej 
wydarzyć większy kłopót, jak gdyby jej przyszło 
w ybrać z łona sw ego nowe miuisterjum.

Kwestja szkolna zajmuje dziś najbardziej 
um ysły, przyjdzie ona bowiem pod obrady zaraz 
w pierwszych posiedzeniach. Opinja publiczna do
maga się nauki przymusowej. Lecz me w tem 
leży w łaściw a trudność , a le w  uświęconym pra
wami nadzorze szkół przez duchowieństwo urzędo
w ego angielskiego kościoła. Postępowi przeto chcą, 
by dzieci innowiercze były  uwolnione od obo
wiązkow ego udziału w  nabożeństwie podług  
obrządku anglikańskiego. Gdyby zaś duchowień
stwo opierało się temu, natenczas chcą oni zupeł
nego zniesienia wpływu kościoła na szkołę. Łatwo  
zrozum ieć, że kler anglikański ani na jedno ani 
na drugie godzić się nie ch ce , i używa w szelkich  
sposobów do utrzymania się na dotychczasowem  

l stanowisku. .
W tych zniach odbył się w Londynie m eeting  

pod prezydencją biskupa z Canterbury, który 
oświadczył żądanie zatrzymania wpływu ducho
wieństwa na szkoły. .

W Dublinie aresztowania trwają ciągle, rów
nież i w innych miejscach Ir lan d ji, atoli ubytek

pojedyńczych ludów nie w ielką wyrządza szkodę 
w licznych szeregach Fenjan.

Nowiny z kraju i zagranicy.
* Najwyższem postanowieniem z dnia 16. stycznia 

b. r. zatwierdzono wybór Marjana Dylewskiego na prezesa, 
a W iktora Błażowskiego na zastępcę prezesa Bady pow. 
droliobyckiej.

* Wczoraj była u Namiestnika recepcja z powodu 
przybycia p. m inistra hr. Potockiego.

* Na wczorajszem posiedzeniu Rady miejskiej 
udzielono na fundusz Szajnochy 500 złr., a wiceprezesowi 
Yrabtzowi zapomogo w tej samej kwocie.

* Trzeci i czwarty spis darów na Fundację ś. p. 
Karola Szajnochy wykazuje 443 złr. 20 cent. w gotówce i 
100 złr. w efektach; znaczniejsze datki złożyli: Aleks, i 
Aleks. Jan  Fredro po 50 złr. w oblig. indem, Redakcja 
,,I)z. pozn.“ ze subskrypcji 100 tal.

* Niedawno donieśliśmy o spełnieniu gwałtownej 
kradzieży na ulicy Szerokiej w domu pani Ilosenbusch— 
gdzie złodzieje włamawszy się w porze nocnej, zrabowali 
sklep rzeźniczy; w tych dniaćh po raz wtóry — tenże 
sam sklep w podobny sposób został ograbiony — a tym 
razem nie zastawszy już tyle zdobyczy, co poprzednią 
razą, zabrali co było — to je s t: kiełbasy, słoninę, szynki, 
a nakoniec nawet książki contowe i inne. — Możnaby 
suponować, że złodziej był dłużnikiem owego sklepu, jak 
skoro mu chodziło o zatarcie śladów znajdujących się w 
rzeczonych książkach — a może też m iał zamiai egze
kwowania na podstawie skradzionych książek należności 
przypadające sklepowi. — W  każdym razie widać, że 
bezkarną pierwszą kradzież poczytał za nabycie praw 
własności do całego sklepu w aktywach —lecz nie wiemy 
czy i w passywach, jeżeli wiadomość £w tych książkach 
równie się znajdowała.

* Bezduszność lichwiarska pochłonęła znowu jedną, 
ofiarę. Osadzony w więzieniu za długi, obywatel miasta 
Lwowa kowal J . B., odebrał sobie życie przez powiesze
nie u ramy okna lokalu więziennego. Tem smutmejszem 
jest ta  okoliczność , że nieszczęśliwego osadził w więzie
niu chrześcjanin , i to za małoznaczącą należytość.

* „Gaz. lwow“ pisze : Na jakie sposoby biorą się 
żydzi , aby oszukać prostodusznego włościanina , przyby
wającego do naszego miasta dla zbycia swoich produk
tów, niechaj posłuży następujący w ypadek, który już się 
niejednokrotnie powtórzył. Źyd kupuje od chłopa zboże 
lub kartofle i  płaci mu umówioną cenę banknotami reń- 
skowemi, które chłop chowa. Tymczasem gdy kupiec od
biera zboże , nadchodzi kilku lub nawet kilkunastu innych 
izraelitów , i wówczas wśród gwaru, kupiec niby przy
padkiem prosi chłopa, aby jeszcze pokazał pieniądze, bo 
mu się zda je , że się przeliczył. Chłop w dobrej wierze 
pokazuje pieniądze ; a wówczas inni żydzi zagadują go 
tak, że ani się spostrzeże, jak  zręcznie żyd kilka reńskich 
z jego pieniędzy schowa do kieszeni a na ich miejsce 
podsunie kawałki papieru równej wielkości, często etykie
ty  z tytoniu, poczem oddaje pieniądze chłopu, który ni 
czego się nie domyślając chowa je  do kieszeni, i postrze
ga oszustwo często dopiero po kilku godzinach, gdy po 
oszuście już i ślad zaginął.

* Lud wiejski na Bukowinie, podobnie jak  prawie 
wszędzie w Galicji, wierzy w możność zażegnania g rad u  
„Czerń. Z tg.“ donosi, że temi dniami w miasteczku Sto- 
rożyniec, wójt upoważnił dwóch ludzi „umiejących grad 
zaźegnywać“ do wybierania z każdego domu po 10 cent. 
Jest to nowa próbka silnie obudzonego ducha autonomji 
w kraju naszym.

* W. Herm anstadt zauważano 25. z. m. o 8. go
dzinie z rana trzykrotnie powtarzające się trzęsienie zie
mi , które było tak  silne, że obrazy i zwierciadła z ścian 
pospadały i dość znaczne zrządziły szkody. Równocześnie 
postrzeżono podobne wstrząśnienia i w Lublanie.

* We W iedniu stał się bardzo smutny wypadek. 
W sobotę odbył się ślub pewnego właściciela demu, a gdy 
tenże wraz z panną młodą z kościoła powracał do domu, 
przy wysiadywaniu z powozu zawikłał się w ten sposób w 
krynolinę swej żony, że upadł głową na ziemię tak  nie
szczęśliwie koło koni, że jeden z nich przestraszony ude
rzył go gwałtownie kopytem tak, iż mu roztrzaskał cza
szkę. Wniesiono go natychm iast do mieszkania rodziców 
żony, gdzie go zaopatrzono św. sakramentami.

* Jedno z pism wiedeńskich robi uwagę, że p. m i
nister rolnictwa hr. Potocki, pobierając rocznie płacę 9000 
złr., płaci za same pomieszkanie w hotelu „pod rzymskim 
cesarzem1' 1000 złr. miesięcznie a więc o 3000 złr. więcej 
aniżeli jego ministerjalny dochód wynosi. Mimo to robi 
on przytem korzystny in te res , bo gdyby odpowiednio do 
swego stanowiska i majątku chciał się urządzić we W ie
dniu , to  kosztowałoby go to niezawodnie do 100.000 złr. 
A kto w ie , jak  długo utrzyma się obecne parlam entarne 
ministerstwo. A gdyby dożyło ono nawet dwóch la t,  na 
co i trudno liczyć — to zawsze hr. Potocki wyda dopiero 
21.000 z łr ., a w ięć zaoszczędzi niemałą kwotę.

* D w unasty odczyt popularny  na dochód fundu
szu Stowarzyszenia wzajemnej pomocy rzemieślników 
lwowskich odbędzie się w niedzielę dnia 9. lutego r. b.
0 godzinie 4. po południu w sali ratuszowej. P. Chle
bowski, profesor szkoły realnej, wykładać będzie: o p rzy 
czynach i zw iązku zjaw isk św iatła , ciepła, elektryczności
1 magnetyzmu.

* Dziś w teatrze polskim : „On będzie moim", :ko- 
medja w 1. akcje K. Raszewskiego (po raz pierwszy), i 
„Paziowie królowej Marysieńki".

* B rody  dnia 3. lutego 1868.
Wczoraj odbył się tu  na korzyść ubogich bal, urząi 

dzony przez Radę miejską stosownie do nowych ustaw 
zasadniczych, na podstawie równouprawnienia. W  Bro
dach, gdzie między ludnością żydowską 3/4 mieszkańców 
wynoszącą a nielicznymi chrześcjanami w stosunkach 
społecznych dotąd nietylko najmniejszego zbliżenia nie 
było, ale nawet panował w tym względzie pewien roz
brat, mógł ten bal mieć pewną doniosłość, mógł być 
inicjatywą do pożądanej zgody, ale niestety, rezultat te 
mu nie odpowiedział. Obie strony, jedna zapewne przez 
liczbę i zamożność, druga chyba przez tendencję, uwa
żając się za lepszą, stoją dziś tam, gdzie i dawniej, i nie 
mają nawet widoków jakiego zbliżenia się, choćby jedni 
i drudzy mogli sobie wziąść przykład z Krakowianów, 
gdzie dziś już rzadko zdybać można żyda lub niemca — 
obcego na własnej ziemi, gdzie każdy żyd — nie żyd — 
jako równy obywatel, do jednakich dla kraju, w którym 
równych praw używają, poczuwa się obowiązków. Tu ina
czej. Ludność chrześcjańska nie odznacza się zbytnim li
beralizmem, niema pomiędzy nią „Dietla!**. . . i jedna 
część, któraby mogła, nie chce, a druga, któraby powinna, 
oczekuje zapewne ministerjalnego rozporządzenia, aby o 
jakiejś próbie wzajemnego zbliżenia się pomyślała. Żydzi 
zaś tutejsi, idąc wyłącznie za popędem interesów, zdaje 
się że dotąd ani pomyśleli o tem, aby dla kraju, którego 
są obywatelami, z którego się nie lada zbogacili, jakie 
obowiązki mieć mogli.

Ze zgrozą każdy tu spostrzeże, że większość miesz
kańców miasta, leżącego w porządku dawnych dzielnic 
Rzeczypospolitej, polskim językiem wcale nie włada. Nie 
do uw ierzenia, ale język polski uważany jest tu  za zu
pełnie niepotrzebny i gdy się go kto wyuczył, to ma re
putację „zbytkownej edukacji.*1 Źe Rada miejska, Izba 
handlowa, a nawet Wydziały balowe obcego języka używają, 
nikogo to tu  nie dziwi, aniteż nikomu się nie śniło, aby 
mogło być inaczej. Mniejby to wszystko raziło, gdyby choć 
jakaś dążność do lepszego bytu, ale nie mogłem się tego 
dotąd dopatrzeć. Choć mi nieraz o jakiejś partji postępo
wej między żydami wspominano , to przy dzisiejszej neu
tralności świeczników tutejszych, szczególnie między chrze
ścjanami, wielkiego powodzenia rokować jej nie można, 
zapewne jeszcze długo, każda strona sobie, jak była do
tąd, tak  i dalej pozostanie... A ja  wracając z balu chyba 
to donieść m ogę, że się publiczność . licznie zebrała, że 
się nie źle bawiono i że królową balu była panna ‘O.

Depesze telegraficzne.
P a r y ż ,  4. lutego. Przy rozprawie nad 3. ar

tykułem projektu ustawy prasowej stawiano trzy po
prawki w sprawie stempli i wszystkie trzy zostały 
odrzucone.

P a r y ż ,  5. lutego. „Monitor" pisze w birie- 
tynie z powodu oddania przez Benedettego nowego 
listu uwierzytelniającego w Berlinie: Król pruski po
wiedział , że się czuje szczęśliwym, widząc w tym 
kroku pewną rękojmię życzliwych stosunków obydwu 
rządów, i że mile zawsze wspomina przyjęcie, jakiego 
doznał w Paryżu ze strony cesarza i cesarzowej.

F l o r e n c j a ,  4. lutego. Wczoraj cały etat 
ministerstwa sprawiedliwości został przyjęty. Minister 
skarbu postawił wnioski co do sposobu ściągnienią 
podatków, zarządu dóbr skarbowych i t. p. — Za
pewniają pogłoski o konwencji między Francją a 
Włochami.

L o n d y n  4. l u t e g o .  Na parowcu „Bremen", 
przybyły listy z Nowego Y orku, donoszące , że podług 
uchwały kongresu naturalizowani obywatele Sta
nów Zjednoczonych mają prawo żądaó tej samej 
obrony poza granicami Stanów jak i urodzeni w kraju; 
wyjęci są jedynie c i , którzy się dopuścili zbrodni 
przeciw swym domowym rządom, również i dezertery. 
Prezydent winien jest w razie uwięzien'a obywatela 
Stanów, natychmiast żądaó bezwłocznego uwolnienia, 
a w razie odmowy ma prawo aresztowania podda
nych obcego rządu.



G ospodarstw o i handel.
U p r a w a  I n n  , w  G a l i c j i .

Podług wydanego w r. 1868 przez ministerstwo 
handlu i rolnictwa memorjału o stanie uprawy lnu i 
konopi w Czechach, Morawji i Szlązku, wydała G a 
licja 245.000 cetnarów lnu cierlonego — znaczna 
bardzo ilość, która z łatwością do 400,000 cetnarów 
podniesioną by być mogła, gdyby jakość uzyskane
go wyrobu umożebniała więcej ożywiony i obfitszy 
odbyt pomienionego wyrobu.

A toli w tem zgadzają się wszystkie przędarnie, 
że galicyjski (podobnież i węgierski) len jedynie 
tylko do wyrobów przędzy pośledniejszej może 
być przydatnym — okoliczność , która oczywiście 
wartość tego lnu o jedną trzecią część w porówna
niu z wyrobami krajów sąsiednich zmniejsza. Szcze
gólny błąd ten lnu galicyjskiego i węgierskiego, któ 
ry  zresztą co do ciągłości i trwałości żyłek wcale 
jest niepoślednim, polega na złej metodzie suszenia 
jak  również na niedostateczności sposobu przy dal- 
szern jego przysposobią niu.

Uprawa i sporządzanie lnu w Galicji zasługuje 
w okręgach więcej produkujących na szczególniejszą 
uwagę : wartość obecnego rzeczywistego w ydatku, l i 
cząc przeciętnie 20 złr. a. w. za centnar , wynosi 
5 railjonów złr., a jeżeli do tego doliczy się zapłata 
pracy za dalsze przysposobienie tegoż aż od chwili, 
kiedy już przydatnym jest dla kołowrotku, i cenę 
za więcej poprawną jakość wyrobu, jakby to tego 
życzyć sobie należało, to okaże się, nie licząc już 
nawet na jakiekolwiek dalsze aczkolwiek bardzo 
prawdopodobne rozpowszechnienie upraw y ln u , zna
kom ita suma 7 miljonów guldenów dochodu roczne
go, który przypada po największej części ubogiej 
ludności gór, tej głównej siedziby uprawy lnu.

Galicja, k raj mający 1500 mil kwadratowych 
przestrzeni i 5 miljonów mieszkańców, nie ma p ra 
wie żadnego przem ysłu ; od Soli na zachodzie aż 
do D niestru i P ru tu  na wschodzie liczne rzeki i 
strum ienie przerzynają kraj udzielając mu sił poru
szających, a  tylko młyny najpierwotniejszej s truk tury  
i  nieliczne ta rtak i, których założenie jedynie nieod
zowna konieczność spowodowała, dają smutne świa
dectwo o sposobie, jakim  ludność tam tejsza te nie
przebrane skarby przyrody wyzyskuje.

Zadaniem tedy nowego m inistra rolnictwa bę
dzie, uprawie konopi i lnu pomocną podać rękę do 
zupełnego rozkwitu. Jeżeli bowiem jakikolwiek ro

dzaj wyrobów krajowych w stanie jest zapewnić 
trwały i d la  mieszkańców zbawienny przemysł w 
kraju, to bjzprzecznie i przedewszystkiem jest nim 
uprawa lnu i konopi; bezpłatny dostatek siły wod
nej, obfity m aterjał surowy i tanie siły  robocze — 
co wszystko podstawą jest główną pomyślnego prze
m ysłu — wszystkiem tem kraj rozporządza obficie, 
i tylko brak jedynie ożywiającego żywiołu, należy
tego ducha przedsiębiorczego i kapitałów.

A toli pomimo że produkowany w kraju m a
terja ł surowy lnu, nie wliczając tu  potrzebę domową, 
zwyż 100.OOo wrzecion mógłby zatrudnić, dział ten 
fabryczny ustalił się dotąd jedynie przy wejściu do 
kra ju  (w Białej) i to tylko o 2.000 wrzecionach, 
jakoby chciał on najprzód u progu nieśmiało zapy
tać, czy jakikolwiek przemysł w ogóle po niepo
myślnych na,tęps twach fabryki cukru w Tłumaczu 
mógłby jeszcze gdzie w kraju  znaleźć przytulisko? 
Zwłaszcza, że w istocie liczne są przeszkody, jakie 
wszelkiemu rozwojowi, wszelkiemu przedsiębiostwu 
w Galicji ze wszech stron przeciwstają.

Sprawy rolnictwa należą podług konstytucji 
w dział samorządu krajowego; nowy minister rolnic
twa w dążności swej do postępu i polepszenia będzie 
tu  miał do czynienia z W ydziałem  krajowym i sej
mem — a więc ze skomplikowaną i dlatego do ocię
żałości skłonną m aszyną, i będzie on musiał, ażeby 
naprzód zdążyć, rolę palacza i kierowuika lokomo
tywy zarazem objąć, a zatem wziąść we wielu wzglę
dach sam inicjatywę.

W prawdzie chciało ministerstwo w r. 1864. 
wysadzić komisję w celu zbadania środków ku pod
niesieniu uprawy lnu i konopi w G alic ji, lecz za
miar ten nie został urzeczywistnionym.

Nędza i niedostatek mnożą się w górskich oko
licach w coraz większym stopniu ; do najdzielniej
szego środka przeciw temu należałoby bez
sprzecznie podniesienie uprawy powyższych roślin. 
Oto pole dla naszych R ad powiatowych i filji rol
niczych, któreby mogły wziąść inicjatywę w celu 
założenia odpowiedn'ch stowarzyszeń. Bez ożywienia 
przem ysłu i rolnictwa niema dla nas przyszłości, głód 
zagraża nam jak w roku 1847 a upadek m aterjalny 
kraju gwałtem domaga się pomocy i zużytkow ania 
wszystkich sił odłogiem leżących. Mamy nadzieję, że 
nowy m inister rolnictwa nie przepomni o tak  ważnej 
sp raw ie , a kraj podniesie ją  za pośrednictwem filji 
rolniczych lub Rad powiatowych.

C en n ik  g ie łd y  p ie n lę ż . i  to w a r , 
w e  L w o w ie  dnia 6. lutego 1868.

Płacą Żądają

złr. kr złr. 1 kr
Akcje kolei gal. Kar. Ludw. po 200 złr. m. k. 205 25 -los" 25

„ „ lwow. czerń, po 200 złr. w. a. sr. 171 50 172 25
„ banku hypot. gal. po 200 złr. . . 72 50 73 —
„ papierni czerlańskiej po 200 zlr. w. a. _ — — —

Listy zastaw, tow. kredyt, gal. w m .k .)  g 82 60 83 —
n n n » „ W W. a .) § g. 78 60 79 —
„ „ banku hypot. galic. . ) jg — — —

Obligi indemnizacyjne galic . . . . . 65 lu 65 40
„ „ WX. Krakowskiego — — —
„ „ Księstwa Bukowin. — _ _ —
„ pożyczki głodowej z r. 1866 . . 99 60 100 —
„ kol. gal. Karl. Lud. I. Emissyi 94 — 94 50
» » n n n U- » 89 50 90 75
„ „ lwowsko-czern. I. „ 79 75 80 —
w n tt U- n _ __ _ _

Dukat h o l e n d e r s k i ................................. ' __
D ukat ce-> arski................................................ 5 70 5 72
Nspoleond’o r ................................................. 9 52 9 55
Hubel srebrny r o s y j s k i ................................. 1 86 1 88

„ papierowy r o s y j s k i ........................... 1 65 1 65
Banknoty polskie za 100 zł. polskich . . 
Talar pruski s r e b r n y .................................

— — — —

Pruskie bilety k a s o w e ................................. 1 74 I 75
Półim perjał ro s y js k i....................................... 9 84 9 94
Srebro , ............................................................

Groch b iały  koizec 180 f. net^o 7.9(
116 50 117 25

T e le g r a f o w a n y  k a r i  w ie d e ń s k i .
Duia 6. lutego.

5*/, M e t a l i k i .................................................
„ z procent, z maja i listopada

5*/» Pożyczka narodowa.................................
Losy pożyczki z roku 1860 .......................
Akcje banku w ie d e ń s k ie g o .......................

„ , k re d y to w e g o ..............................
Londyn 10 funtów sztarliogów . . . .
Srebro ..................................................................
Dukat pojedynczy . .................................

złr. kr.

57 60
58 75
66 30
83 —

687 —
186 60
118 90
116 75

5 70

Przyjechali do Lwowa
z dn ia  5. lutego.

P P . Jo rdan  K., z Guńkowie. K ellerm an J .,  z T ry ń 
czy. W innick i T ., z Nadycza. G ątkiew icz M., z S tan isła 
wowa. H ungo J .,  z Jankow ie. Przysiecki K. i  W ojtkow- 
ski A., z Źuraw iczek. Br. W ilczek H ,, z Samoklęsk. Sur- 
m iński W ., z Polski. Cichocki J . ,  z Piw ody. G orajski A., 
z Moderówki. Janko  H., z Hoszan. Nowakowski H enr. i 
D worski A., adw., z Przem yśla. R ybicki A., adw , z Rze
szowa. Cywiński T ., z Czerniowiec. Starzewski R., adw., 
z Złoczowa.

Francuz
z Paryża przybyły, mówiący po polsku i po 
niemiecku, życzy udzielać u siebie lub za 
domem lekcje języka francuzkiego i rysun
ków. Mieszka przy ulicy Halickiej 447 na 
Sciem piętrze. 480-1 4

Na karnawał
R ękaw iczki glansowe (pragskie 

p o  cenach fabrycznych.)
W ina węgierskie (znane ze swej 
dobroci) butelka po 50, 70 kr. i 1 złr.

poleca handel towarów galanteryjnych

413-3 M. Mittiga,
przy ulicy krakowskiej drugi dom od rynku.

Świece ekonomiczne.
Najtańszy i najlepszy środek do oświetlenia, k tóry  już w 

krótkim czasie ogólne wzięcie sobie zjednał jasnem i spokojnem 
światłem, a osobliwie długą trwałeścią palenia s ię , twardością 
pięknością jakoteż samospopieleniem kno ta , przed wszystkiemi 
tym podobnemi środkami oświetlenia się wyszczególnia.

P a k e t ,  w  k tó r y m  s i ę  7 s z t u k  z n a jd u je  k o s z tu je ,  4 2  ont. w  a.

Są do nabycia u

K A R O L A  G L A N Z A
461-3-? plac Marjacki pod 1. 19 m.

1
Filia banku angielsko - austryaekiego

w e  L w o w i e
podajedo powszechnej wiadomości, 309- 16-?

że począwszy oil 1. Listopiida 1809m ASYGNATY KASOWE
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A. JVADWODZKI,
w łaścic ie l w a rs ta tu

t o  k a r s k o - m e o h a n l o z n e g o
we L w o w ie  w  r y n k u  p o d  l. 51 . 

Poleca P R A S Y  A U T O G R A F IC Z N E
różnego rozmiaru jako też wszystkie do 
takowych potrzebne p rzyb o ry  chemiczne, 
własnego wyrobu w gatunkach bez po
równania lepszych i po cenach znacznie 
n iż s z y c h  jak to dotychczas zagrani
czne fabryki dostarczały.

Za wyroby moje ręczę w całem zna
czeniu tego wyrazu. Wszelkie reperacje 
uskuteczniam w najkrótszym czasie — 
pod zaręczeniem i po cenach najumisr- 
kowańszych. 472-3-6

Cennik na żądanie franco.

4  sztuk
obrazów olejnych,

oryginały żyjących artystów, salonowe 
w przepysznych złoconych ramach, po
jedynczo Inb razem za bardzo tanią 
cenę są do nabycia u portjera w ho
telu Langa. 485-2-2

m
m

z; ośmiodniowem wypowiedzeniem  w yd aje  i od wszystkich w |j| 
obiegu będących 'L  dniem p ow yższym  | |

4 K _ ° |o  z  Ośmiodniowem wypowiedzeniem  liczyć będzie.
M

Stoliwerka bombony
p ie r s io w e .

Ku odwracaniu kaszlu i chrypki, w o- 
góle wszystkich pojawień chorób kata- 
ralnych najbardziej polecenia godne znaj
dują się na składzie: we Lwowie u apte
karzy A.Berlinera i S. Ruckera, wBrze- 
żanach u aptekarza obwodowego Józefa 

Zminkowskiego.
P a c z k a  p o  3 0  c e n tó w .

368-5-6.
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